
ZABYTKI ODRODZENIA 
w BARANOWIE 

Znaczeni,e Baranowa dla 
dziejów sztuki polskiej 

jest wYlątkowe, polegana 
tym że l.oot to dzieło syn!€­
zujqce polską architekturę 
rene&1nsową z okr<'5U .pełne­
go . .iej rozwoju. W, zamku ,ba­
ranows·klm zaw!vane są 
w~ zy.stk le główn.e prohlemy 
ó\Vc7.e,;nego burlownlctwa, za­
st()30Wano tu gló,rne ele-me.n­
ty !'·j!:;k i(' j archlte,ktury rene-

ry I znlszcrenla, dochowały 
się' do dzIś wszystkie m.aszka­
rony w liczbie 20. niektóre 
tylko IIlegly mn iejszym uszko 
dlenlom. Do dziś wzbudzają 
podziw niezwykle pomysłowq 
,kom pozycj<j , m istrzowskim 
wykonaniem I każrly potrak­
towany zo.stal przez rzeźb!a· 
rza in-clywiduałni€, nie s'Pot· 
kamy dwóch jedna,kowych 
luh choćby podobnych, Nie· 
stety nie wiemy do dziś. kto 
by! ich wyk<mawcą , przypu­
lizcza 61~, iż był to. jedt'n z 
,r7eźhi<lrzy z pracown! Santl 
Guccie.go, budowo Iczego zam 
,ku , 
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fygodniowy dodatek .,Nowin Rzeszowskich" 

Tadeusz Stanisz 

• 

"Halka" St. Moniuszki - Wojewódzki Dom Kultury w Rzeszrnv/! 
- Studium Op<,'()we. 

Obok oorano.wsktch dooho­
waJy się z tego okresu masz· 
karony La zamku w Piesko­
weJ Skale, odbyte dopiero 
podczas prac 'ko!1&erwator­
skich w 1949 r . n iesl81 y 
stan Ich zachowa,nia był o 
wiele gorszy, gdyż przy za­
murowywaniu Ich w XVIII. 
wieku z~taly poważnie u· 
szkodzone prze? poodt rąca­
nie wystaJących części. do­
chowane w Ilości 16 sztuk 
stanowią nleomnl€.1 cenne Śwla. 
rlectw9 l1eźbyarchltektonló 
·neJ rene&'insu, 

BIBLIOTEKARZE , GMINNI PROPAGUJĄ CZYTELNICTWO KSIAŻEK 
ROLNICZYCa 

Dziś wnętrze zamku hara· 
łlOwskiego. · świeci pustkamI. 
dochowała !SIę tylko a.rchitok­
tura zamku! niektóre rzeź· 

W marcu 1953 r, Prezydium 

• blarsl<ie elementy wy posa Le­
nla wnętrza, Jaok portale. czę 
ścl kominka, obramienia 0-
kienne, bogate stiukowe s,kl€r 
,plen!e w ba6z<c le północno 
wschodniej oraz autentyczne 
fragmenty rzeźb proJektowa­
new końcu XVII wloku przez 
Tylmana Gamersklego, nie. 
mnl·ellerlnak to. C0 pozosta­
h, należy ochmnlnć. 

WRN w Rzeszowie 00 0-

cenie czvtelnictwa w biblio.: 
tekach oowszechnvch w woie· 
wództwie rzeszowskim oo.dielo 
uch wałe. by na zebraniach' sol 
tvsów i sesiach !l'minnych rad 
narodowvch bibli<Ylekarzee-l'\lin 
nj poc!.a,wali króciutką 5....,.10· 
minuiowl) informacie ó iakieiś 
książce z dziedziny rolnictwa. 
Niewyslarczaiaca wvdainość z 
heklara w woiewódzlwJe. e-dz~e 
nada l dominu.ie ieszc.ze !l'ospo· 
darka chłooska z duż~ Drze· 
wae~ malorolnvch. skło:liła do 
Dodiecia tej uchwaly. która 
miala zbliżvć ksia7.ke fachowa 
do akllrwu eminll~eo i ulatwić 
samokszlalc0nie roi II icze. 
Oczvwiśc :e nie chod,z:lo tu o 

szkolenie rolnicze. Do lcQ'o bi· 
bliotekarze l!I1linni. czes~o mlo­
izi i n;~doświadczeni. nie są 
oowol~"i. ani fachowo do tce-o 
orzveolowani. Chodzilo o 5100-
niowe i stale przvzwvc7.aian:e 
aklvwu e-m::lnee-o iakim sa rad 
ni I sołtys i do te1!o, że na ze­
bra,niach, poświeconvch przede 
wszystkim sprawo.m !l'ospod.ar· 

Dlatel2'o z e-6ry oe-raniczano 
czas informacii o I<siażce do ki-l 
ku minut. by nie wvtworzy ł 
sic nas.[ról nudneeo odwa,la­
niri referatu. czasem ~i~psko 
odczvtvwaneQ'o. a nikoQ'o l1ie 
i nleresuiilcee-o, Pieć minut ni· 
koe-o nie znUŻy, a moż!:: zacie· 
kawić. zwlaszcza, e-dy ~siążka 
bedzie dobrana treścia do ak­
tuałnvch zainteresowar\ środo· 
wiska. no i do pory ro.ku. 

Było też intencia uchwały. by 
DO iakiei blvskawicznej infor. 
maoi! b,' bliotekarz Dożyczyi 0-
mówiona książke (a orzy oka­
zii I inne) - zebranym. 

Oczywiście, wvmae-ało to 
orzY!l'otowania ze slronv biblio 
tekarzy eminnvch. bliższeg'O 
zaooznania sie z brosz,urami 
roLliczvmi. wvmaealo pomocy 
ze stroIlv bibHotek powiato­
wych i woiewódzkieJ. 

'. 

Mi..;zliOrc .'!y 

, \ 
.1 

rys, M. Maciqga 

san <; oweJ J::tk attykI. kru~gan 
ki. rzeihc a,rchltektlmicl.J1ą I 
wreszcie mimo [Jrzehlldowy 
jakiej u kg ł w pol XIX wie· 
ku j cs,t to Je,dna z ' nalleplej 
zacllowan\',eh hudowll rene 
san :'>owych . w Poisce. 

O Ile d~ychczas zajmQlwa­
no si ę wicie archll~kturą I 
h Islo', :q tej mngnad lej rezy­
d.cn<:Ji. to slo.')lInkowo n iewie­
le fJOŚwi ~cono mleJ.s<:a milSz, 
k ?. r ~}(10":1 znaJduj~cym się na 
d/:Crll!r",'11 z~mk0wym . Rene­
sańscwc m:,:s7. ~C1rony, Jedno z 
czol()wych dziel tego rorlzaJu 
św indną nie tyll(o o uporJo­
hnnl~ch I zam!lowaniach lu· 
n!.1 OJrorJ zenia, a,le lo wyso- . 
k!:n pfJ7tomle rzeźbyarchi· 
le,ktoniczneJ z XVII wieku . 
Maszl<8 m ny umieszc7.0ne tuż 
nad J)osadlką d7.iedzińca na 
Impoo l?ch kolumn z trze'c h 
slron arkadowego. dz!cóz!ńca 
pr7.y<:zyn i,qJą się do. tak nie­
lwykle malowniczego I mo­
num{'ntilln ego wyglądu &to­
sunkowo niewIelkiego. dz.le­
dzlńc<l, wl·elokrotnLe !por6wny 
wC'.ne C'o z wawelskim. Od 
XVII stule-::la mimo., a za­
mekprżechodzll ,-óme poia-

CZY WSZySCY bibliotekarze 

Pań"iw('Aye Zakłady Zho­
Zowe w B;'l,ranowle urządziły 
w z<1mku ha,ra,nows.kim w u· 
hleg!ym rok il mn.g;j,zyn z 00-
żO'vy, wylamuląc pr!.y teJ 
5iposo!)noścl f.ragmenty balu­
strady na , r plętr7.e arkarIowe­
go dziedzińca, Mimo Iż za· 
Jilek po;;looa .oplekuna fipołe· 

,~~n~9~ W ri'Ąeus?:~ Gos.tyń, 
· 6kl~,gą:.~ ;:W~rsęawy , ..t~: j :l 

' Ć'zym ,:..: órńaWiac . _n:o~\t;f leż 
! k"i-SC1'b'tko"k'liitiko.l: 'niiileijl~l "rS:~ r 
e ni.cia: bo ta tematyka IcSt'.ha 

g-mi'nni mogoli wvwiazać sie na 
leŻYCie ze swee-o 'zadania? Na 
oewno po.oełniono tu dużo błę­
dów; różnie wye-Iadalv te ,in· 
formacie o ksiażce . WieCu mło­
dych bibliotekarzvczy bibJ,io­
iekiłrei< czu1ło !Tle onieśm':elo­
nych ma·jac wvs1upić wobec do :l!l'aiIiNkonleema' Jelit częst:szn 

inspekcja czynnlk6w kooser­
watorskich , . .• . . . . 

. MI:rOOław i'vIadą.ga ' 

wsi potrzfbnn i błiska. Oczywi· 
~c:e wiadomo bvlo. że na 'ze­
brani~ch ~praw do om0w:eni8 
iest sporo, czasu nie za dużo. 

. św:a,dcZ0n~.2'o ak~v\\'u e-minne­
eo:· ' Ale trud·ności trzeba prze­
łamvwać. 

IX Plenum mooniei jeszcze 

'"HI~łJlt\" ~łONIUSZKI W RZESZOWIE 

Nikt n!e w'lerzyl, re w roku 1954 Spo-
. leczel1:ilwo Rzc,;l.owa będzie mogło 

oglądać wystawioną przez zespół amator­
&k.1 WDK w Rzeszowie "Halkę" - Monlu-. 
szk1. Codz·!erinie po 8-godz,lmnym dII'llu pra.­
cy zbleraJI się IV WDj{ człon'kow1e zespołu 
Kazimierz Wola;n, Lidia Tur!<ówna. Ka· 
zlmlerz Ku rzeJ.a , JanIna M aOle'iew6ikB , Pa· 
weł Brzozowski 1 wielu, wlelu innych: 
14 miesięcy trwały próby, 14 mi<oolęcy 

plętrzyły się przed zespolem coraz to nowe 
, trudnośc,1, z ustawieniem głosów, z bra­

kiem strojów, reflektorów, odpowiedniej o.r 
ktootry, wreszcie nlowiara w własne siry 
niektórych człon.k6w zespołu. Zoo,pół nie 

pozostał jednak sam. Opiekę nad nowo­

powstałym Studium Operowym objęła Pań-

k;1 w dutym stoipnhipomdgły w opre(:owa' 
niu opery. W ustawieniu głosów pomogła 
proC. Swl0żawska. Przepracowano 1,313 
godzin, czyli 164 dn1 po 8 godzin. 164 
dnl pt"a(.y społoomej, olbrzymiego wysiłku. 
którego nie szczędz!l! czlClllkoW'le zespołu. 
StaJra'l1 się pogodz1ć pl'SJCę zawodową, 000-
wlązk'l domowe z pracą społE'Uł1ą . Olbrzy­
mi wkład pracy dyrektora WDK J. W6j­
towlcza. Alojzego Lawrka, k<tóry przygo­
tował chór, . Bożeny NU:ańsklej, Fut1mil­

na, Kowme., KazImierza Floa Jalk I człClll­

ków xespolu nde poozedł na mćlll"lJ.e. Owoce 
Ich pracy mogl:l oglądać mieszkańcy Rze­
f>WWa }u~ w dn'1u 20 lutego. W dn~u tym 
odbyła się premiera- ~.Ha1kI!" Moniuszki w 
sall WDK 

RealizacJIl "Halki" ni scenIe StudIum Ope-

l 
) 

stwowa Opera Sląska, która przysłała a,r- rowego WDK w Rzeszowie omówimy w naj-
ty6<tkę Olgę D:dur, k,lóreJ cenne wskazów- bliższym numerze. . . ) 

~~~~~~--""'--~ 

DOStawiło przed bibliotekarza­
mi sorawę czytelnictwa ksia­
żek ro:.n i cz ych. 

Jakie są wynik: tel pracy? 
Nailepiei oczywiście wvwiąza.JJ 
sie tacy bibliotekar ze g-minni, 
jak n·p. ob. Zawadzki z Tryńcz\'. 
pow. Przewo~sk. k[órv nie m'~1 
żarlnych trudności. iaKo dawny 
nauczYciel szkolv ro;n:czei. Gdy 
wvbuch!a w Ilmin'e or\'s~czvca 
- przyniósł na zebran'e sol· 
tySÓW broszure Oberf<'\I<I na 
ten temaii mial zapewnione za 
inleresowanie sluchaczv, choć 
lep:ej byloby wvkc'lvstać te 
oroszurke w innych oko::czno· 
ściach. 

Kiedvi,ndz,iei mówll - na 
pewno dl,użei niż 10 minut o 
burakach cukrowych na podsta. 
wie broszury Siarzeńsk:e!Zo i 
paru innych. Brosz,urv natych­
miast rozchwvta'llo. Innym ra · 
zem mówił o ksi~żce Pi~tkow­
skiee-o "Jak e'osoodarować na 
piaskach", ho w Dowiecie orze· 
worskim , znanym na OI.!'ół z do­
brej i2'leby: wl.aśn'ie 2'mina TrVI] 
C;?;8 ma cześc:owo .lichą'. pia-sz-

: ~,'('\SJa., I/:I~b,ę. · ., 
Czasem zaszła po!nt<ba orze­

mówienia oe-ó:n;e . o ' czytaniu 
książek rolniczych, Ob. Za­
wa{!zki nie kczyt czasu, traf:<lt 
nazebra'nia 2'H>madzk:c i 00-
trafił istotnie wielu m'esz'kań ­
c6w !!miny za.i,nlercsować ksiąi 
karni ro~njczvmi. 

A co robBi inni bibłioteka. 
rze? Np, ob. Pe:czarska w 
Kańczudze przye-otowala się 
stara,nnie do wystnoienia. Po· 
slawila pvtan:e, iak:e są wla· 
ściwe smary do konserwowania 
uprzeżv. Gdy zebrani odpowia­
dali na to pytanie z pewnym 
waha'niem, orzeczv!ala wyiąte'k 
z broszury Kruszewskie!.!o "U· 
prząż I(os;pooarska". który sora 
we wviaśnil. To samo zrobiła 
z książecz'ka o orzvrzadzaniu 
kis70nek i z poou:arną broszu­
rą Chmie:eckiee-o .. Kom~0st". 

Oczywiście trzeba było - DO 
wtarza.m - dobrze s;e :JrzYe<" 
tować, bv n':e dać sic zdystan­
sować starszym, dośw:adczo­
nym I!Ospooarzom. Ale książ­
ki zawsze były chetnie wyOo­
życzane - a o to przC\::eż cho-
dziło. . 

Ko.l. teś,niak z WiśnIoweJ, 
pow. Krosno. maiący duże do­
świad·czenie w pracv z czyte:­
nikami, zaczyna I od tematyki 
łnteresuiacei środowisko i do­
stosowywał do teeo oo:Jowicxl­
nia broszure rolnicza. 

W ~i,nie Debica wVpożyCZO­
no po 3 zebraniach lacznie 35 
broszur. W gminie Pilzno 22 
stycz.nia 11;0. na zebraniu sołtv· 
sów omówiono Ka.nafaiskiee-o 
"Siew maszvnowv". Powstała 
ożYWiona dyskusia. w którel 
wz.ieLi . t1'dzi<l1 oiawie WSZyscY 
obecnI. ił sołtys e-romany Gębi­
c.zYl!la, ob, Ludwik Nicoś wyra-

zi! sie z uznan;em O tei formie 
oracy. Nowndzonei przez hi­
bEolekarke e-m:nna. 

Mloda a enereiczna bibliole­
karka zWadowic. oow. Mielęc 
ob. Zofia Wybran iec. czesto ta 
!2':a-d~ na ze!:>ra n;a em.:nne. in· 
fO;'mu:<lC króc:u tko za każdym 
razem o iednei broszurce. mili 
du lacci sie w bib:iotece, 

Z dobrvm skutkiem orowa&zi 
!a te s'prawe ob. Alina Gaida 
w Sl<olyszvnie pow. JasIo. nie 
og-r anicz ając s:e zreszta do ksia 
żek ro:niczych, Duża ruchl·i· 
WI)~Ć wvkazal ob. Watróbski w 
Dę bie, pow. farnobrze.Q'. 

Byli I tacy, którzy sami nił 
um;eli Wystąo:<'. a:e wyreczali 
s:e przvedowanymi odoowied­
nio osobami. podsuwaiąc od­
powiedni malerial. Niektórzy 
s'ę2a'li 00 ksiai:ki bełetrvsty. 
czne. tematycznie 7.W;alane ze 
śm:low'skiem. Np. w powiecie 
dębi c!d m zwracano uwae-e na 
ks:ąike Koeula .. Zbuntowal[Jj", 
orzedstawiaiaca slvnnv .. marsz 
na K<Ywdrzę" Vi C7.as:e wall< 
ch!opsk~ch w 1933 r. w ÓWCZ& 
Slwm powiecie rooczyckim: .. ' , . 

Pomimo błedów i n.!epełno­
ści akcii można wvclaenąć na 
oods,ta wl~ dolvchcza5O'wych ob­
serwaci,i klka wniosków: 

Wie;!u biIJHotekarzv e-min­
nvch si ę2'·nelo co ksiaike roln!­
czą, 2.aleg-ai~cą dotad cz~to 
półki biplioleczne. 

W:e.lu z n;ch prznwycz.a.!lo 
sie do wviścia OOza biblloteke 
w propa,eandz:e ksiażki na 
mnieisze lub wieksze zebrania. 

Aktyw I!m;nnv przvzwyczaia 
sie do traktowania informaCii 
o 'k5.iażce. jako czeeoś natural· 
nee-o: oczywiście. leżel i unika 
się niepotr7.ebnych dlużyzn I g~ 
dulstwa, tak czesto nużacello 
na zebraniach różnee-o tvpu. 

Czvk~nic-lwo broszur roi nl­
czvch w oewnvm sioDniu nie­
watoliw:e wzroslo i to nie tyl­
ko w wvj~t.kowvm wypadku 
u ob. Zawadzkieao wTryńczy, 

Sprawy nie należy przece­
niać , Informacia o kS:<lżce rol­
nicze; nie 'last~oi szko!enia ' i 
samQksz.t<llcenia rO::1 iczee-o. A· 
le wśród różnych środków. do 
jakich s:eeamv dla oodniesie. 
nia orodukcii ro!nei nie n~leż.v 
pom: i ać i tee-o. co wvżej na­
p;sano, 

Zwroc:mv poza tym uwaQ'e 
na to. że w IV etapie konkursu 
czV'telniczee-o na wsi każdy u. 
czest.n:k indvwidualnv, czv ze­
s·;Jół musi przeczytać I książ­
ke rolniczą. Praca trwa iuż od 
paru miesiccv i bib!iolekarze 
i<minni ma:a Łu dużo do ra­
boi v, bv warunki konkursu zo­
sŁałv sve!n:one. W ten sposób 
starają !Się oni przyc7.ynić 
w miare możliwości do podnie­
s'e-nia produkcii rolne! I real!­
zacji tez IX Plenum. 

W numerze: 

Ignacy Wirski - Czerwona ziemia (powieść) 

Franciszek Błoński - Nowa książka o Goslarze 

Adam Kulesza - W sprawie estetyki słowa 

Lechosław Darłak - O architektUl'ze chińskiej 

Nasze omłoty 
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4. 

Z dzlerskiegó przejął lęk. Jut raz widział 
taką twarz nabrzmiałą tałem I niena­

wiścią· Było to w 1933 roku w ŁockoweJ. 
Ledwie z życiem uszedł. Wsta.!. Początkowo 
sięgał za kaburę. E, z takim na razie nie 
zaczynać. OpUl!CU rękę. Usiłował się uśmIe­
chnąć. Zatuszow:!ć lę1,. Wyjąkał. 

- Ja tak sobie, a wy zaraz ... Uskoczył 

w bok zatrzaskując za sobą drzwI. Za chwI­
lę meldował Krukowi. 

- PanIe komendancie, aresztant Kowal 
urządził na mnie zasadzkę. Ledwiem z ży­

ciem uszedl. 

Kruk wytrzeszczył oczy. Zamiast białek 

raziła herwień gęsto posplatanych slate'<. 
Chwilę łykał powietrze jak ryba. Fala krwi 
podchodzi pod krtań. Dusi. 

- Co? U mnie? Na posterunim? W jego 
glowie nie chciało się mieścić, żeby aresz­
tant odważył się na coś podobnego. f to 
teraz, kiedy panują nad sytuacją. W dodat­
ku po nauczce jaką dali chłopom w latach 
32-33... To coś niepOjętego. 

Zdziers"i stal nadal wyprostowany. Cze­
kał na rozkaz. Wówczas wezmę komunisty­
czne bydlę w obroty. Ani chybU - komu­
nista. Dotknąć siebie nie da. Oni wszyscy 
Jednacy. Za grosz poszanowania dla władzy. 

Zdzierski obserwował swojego szefa. JUeny 
ZObaczył, że Kruk bicrze do ręki nahajkę za­
kończoną OłowianymI kuleczkami - cdet­
chną! zadowolony. Złoty chłop z szerunia ... 

Weszło ich czterech. Podcho<lzlł Kruk. 
Wolno, krol< za kroczkiem, uginał nogi w 
kolanach - gOIJW jakby co - uskoezy~, 

uniknąĆ ciosu. Kowal leżał ua pryczy. Obo­
j~tnle spoglądal na Kraka I jego asystę. 

Czuł się coraz gorzej. W gardle coś uciskało, 
nogi niemożebnie rwały. Eh, pieskie ŻYCie. 

Ale czy to oznacza, t.e sprzykrzyło się ono? 
Nie. I-I:ował lubial często wyrzelcać w my­
ślach - to mu <lo<lawal.o zapalu I woli życia. 
Czel,ala przeCież wiell,a praca. A może no­
we, lepsze życie? Ze to nowe nadejdzie -
'Ile wątpił. Tylko nie bardzo wiedział I<ledy. 
Może za rok, pIęć, dwadzieścia ... A bardzo 
prag"ąlby widzieĆ szczęśliwych ludzi, ży­

JąCYCh nie tak, jak dzIś, nie foremnIe, oka­
leczałe, w pełnI nieszczęśĆ I poniżeń .•. swoją 
~op.ę! . KrYSię, Jaśka.. . Co oni tam robią? ... 

, Kruk spodzle.wiu się jakiegokolwiek opo­
ru, .wyzwisk. Ten spQkÓj, który wyrażała 

twarz Kowała zaskoczył go. Stanął niezde­
cydowany niemał kolanami dotykając pry­
czy. Chwilę postał, nim przemówił. 

Powiedzcie Kowal jesteŚCie komunl-
stą? 

Pytam się: jesteście komunistą? 

Kowal chwilę ważył w myślał słowa nim 
OdpowiedZiał. 

- Czym I kim jestem, jakle są moje 
przel,onanla to wyłącznie moja sprawa. Wol­
noś~ przekonań gwarantuje Konstytucja.. A 
wy - panie posterunkowy, może gdybyście 
ubrali sutannę udałoby się wam uzysl<ać od­
powiedź, nie ode mnie. Znaleźliby się tacy. 
Celowo zrobi! aluzję do sutanny. Słyszał, <!:e 
U.banlak często pouczas spowiedzi wypytuje 
chłopów i baby o to jakIch są przekonań, 

co myślą I czynią irud, czy nie znają ko­
munistów itd. 

Kruk nie spodziewał się takiej odpo­
wiedzi. Cham. Jak on śmie powoływać się 
na konstytucJę. 

- Chcesz konstytuCję - masz" To jest 
konstytucja dla takich jak ty. Ciął hara­

. pem po twany, pierii, gdzie popadło. 

Ołowiane kule wpijały się w ciało pa­
lącym, tępym bÓlem. Doskoczyli stÓjkowi. 
.Rąball paU<aml. Zdzierski bi! za oqnlesloną 
porażkę. Cialo Kowala zwiotczało. BU nadal. 
Tym razem nlebezpieczestwa odrzucenia pod 
drzwi nie było. Wreszcie opamiętali się. 

Pierwszy Kruk. Zaklął. Jak teraz usprawle­
dllwłć .się przed władzami. Będą dochodze­
nia. Kto wie jak to się może Skończyć. Lu­
dzie rozniosą. Znajdą się tacy u góry, IctÓrzy 
zechcą przystroić się w togę obrońców ludu 
chOĆby przyszło jego, Kruka wykończyć. 

Tak zawsze bywa. Jeśli się chce dopiąĆ 

swego - poświęca się płotki. Rozumiał. już 

coś nie coś, był starym wyjadaczem służbo­
wego chłeba. A może jeszcze nie, tego ... 

- Posterunkowy Zdzlerskll 

Na rozkaz. 

- Przywieźć lekarza. - Szybko! 

Pociąg miarowo wystukiWał czas. Droga 
wlokła się w nieskończoność. Miarowy, mo­
notonny stukot kÓł, chybotanie się wagonu 
- dzlałałały usypiająco. Pachclk niecierpli­
wił się. Bo I było czego. Pragnął jak naJ­
rYChlej podzielić się nowinami ze Zjazdu ze 
swymi Iwmpanaml. Liczył, , że Jakoś uspo­
koją jego wzburzony umysł - doradzą, za­
łagodzą, pomniejszą fakty. No cóż? On I je­
mu podobni byli w mniejszości. Kto by 
przewidział, że komuniści mają taki wpływ 
nawet na aktyw stronnictwa. Czy tylko ko­
muniści? Zastanowił sIę. UslłowaJ UChwyciĆ 

przyczynę tego, co się stało. Dotychczas są­
dził, te podobnie potrafi tylko myśleć WrÓ­
bel. A tymczasem ... Jak to Łęta powiedział? 
Aha. "Na wsi szaleje bezpraWie, rujnują 

, 
gospot1antwanlszczą dobytek t ograblaj<l 
bled~ a góra fi\llczy. Można są'lzIĆ, że 
nasza góra zaprzedała się Sławojowi. Pokaż­
cie czynem, jacy jesteŚCie - stańcie w obro 
nie chłopstwa - zmienimy zdanie. Nie ze­
chcecie, zostaniecie sami". 

Psiakrew. NajWięcej oklasków zebrał. i\ 

Inni? Tet grozili, nawet o nim, Pachciku 
mówili, że szpicel, zdrajca II)teres6w chłop­
stwa. A to bezczelność. No, no ••• 

On Pachclk zdrajca? Przecież pomaga 
temu I owemu. Pożycza. Za darmo miałby 
dawać? Co zaś do chłopstwa to on sam naJ­
lepiej zna myśli NKW. On Ustinlcz, Bachor 
ski, 1\'1Ikas - to chłopI. Tamci - chachary. 
Boze. Po klika hektarów albo po mordze 
maj4 I to chłopi. - Kpiny. Dobrze, .ze przy­
jedzie do; Poniaczewa poseł Mrus·zl,a. Po­
gadamy. RozpraWimy się z "towarzyszami". 

Wieść o aresztowaniu Kowala dopadła 

Jana w Turzem Polu. Przyniosła ją Krysia. 
Właśnie jadł kolację, kiedy wpadła cala w 
ogniu, dysząc ze zmęczenia wyszeptała. 

- Tatka zamknęli. 

Uspokajał ją, tłumaczył, "e towarzysze 
go uwołnlą. ObieCał naj'l~ adwol,ata. Ko­
muniścI' nie zostaWiają towarzysza w biedzie. 
Słllchala potakując głÓwką. Oczy wyrażały 

dziecięcą ufność. Teraz myślała o jednym. 
Spać. Rano była w Ponlaczewie. Jan wyru­
szyi do mi~.gta - organlzo\vać pomoc. Sąsie­
dzi litowali się nad nią. Gdy przechodziła 

- zagadywali. 

Nie martw się Krysia - jakoś to hę-
dzle. 

Wydobędziemy waszego ojca. Pazu­
rami rOZbijemy posterunel<, a wydObędzie­

my. 

Policzymy sIę z nimi. Na własnej 

skÓrze Odczują cbłopslde pi~ści ... 

Dąbel< przywołał ją. Stał przed gankiem 
domu. Wokół niego czworo drobnych dzieci. 
Czerwone od mrozu noski jaskrawo kontra­
stowały z bladością poHczków - podeszła. 

- Chodt Krysia - pogadamy - mówił 

prowadząc ją do Izby. ZaI mu się zrobiło 

dziewczyny. NIetęgo chyba U nich - chlo­
pa nie ma - rozmyślal. 

- Anka - wołał :!:onę. Daj no bochen 
chleba dla PIotrowych. Kryśka zabierze. 

Kryśka zasępiła się. Wiedziała. Bieda U 
Dąbków aż piszczy. Chyba ostatni raz chleb 
piekli... t jak tu brać. Kochani ludzie, W 
myślaCh zobaczyła Stasia. Biedak - tak alę 
dopomina chleba. A w domu ani ziarna. 
Jak tylko ojca zabrali, Pachclk wymiótł 

wszystko. Za dIugt - powiadał • 

Dąbkowa wr6clła niosąc pod pachą bo­
chen pachnącego chleba. Chyba dopiero z 
pieca. Ociągając się wzięła. 

- Weż, weź dziecko. Wszyscy my bie­
dacy. Musimy się wspieraĆ. Jak będzie trze­
ba narąbać drew albo co naprawiĆ to przy-
leć. MÓj zrobi. . 

Krysia pod wpływem warulzenla za do­
znaną serdeczność - rozpłakała się: Uspo­
kajali. patrzyli za nIą, gdy odchodziła. 

Widzieli jak przez mgłę. PrZeszkadzały łzy. 

Sekwestratorzy I poliCjanci szaleli. Za­
bierali ostatnie kury. Chleb z pieca wyj­
mowalI. Byli nJenasycenl. Rząd Sławoja po­
kazywał pazury. Niezadowolenie krZYWdzo­
nych rosło. Gniew pęczniał - wzbierał się 

jak fale na morzu. W dodatku 'po wsi roz­
niosła się wIeśĆ, że Kowala Kruk z Zdzier­
sklm zakatowali na śmierć. Zaczęły się po­
jawiać ulotki. "Precz li faszystowskim rzą­

dem - precz z mordercami ludzi", ,,4-01 
grosza podatku rządom zdrady narodowej I 
ucl·sku". Atmosfera polityczna na wsi była 
coraz bardziej naładowana. W WdeJ sytu­
acJI odbyło się zebranie SL·u. Przyjechał 

poseł Mruszka. 

Na laJi było ciemno od dymu tytonIo­
wego. Poseł krztusząc się - rozwijaJ per­
spektywy przed wsią. Łudził, małowaJ bar­
wne miraże, mamił, obiecywał. Nie pomogło. 

- Potrzebni wam jesteśmy, abYŚCie ~o­
gil po naszych grzbietach wejść do żłobu. 

- Mln16traml chcecie być koszt...m na­
Izej nędzy. 

- Wypuście Kllwaia. POkażcie CO po-

traficie. Mbclc po naszej woli - pójdziemy 
z wami. 

Przerywano przemówienie. Mruszka czuł 

się jak w ukropie. Aby UłagOdzić - obie­
cał. O Kowala będę się biĆ - jeśli zaręczy­

cie, że on nie jest komunistą. 

- A jeśli by był, to co? Naszym on wro­
giem czy burżujÓW, którzy kupczą pospólu 
z Hitlerem Polską - co? 

- MówiĆ do rzeczy. 
- Co zamierzacie zrobić, aby nam ulżyć. 

- Czy po to mamy posłów, by w Sejmie 
nas sprzedawall. 

Sytuacja stawała się coraz' bardziej na­
pięta. Na porządku dziennym była sprawa 
Wróbla. Pachcik chciał postawić wniosek o 
pozbawienie go mandatu sekretarza. Zro­
zumla.! czym by to pachniało. Wolał tej 
sprawy nie ruszać. 

Wstał Dąbek. 

- My tu wysluchujemy pięknego gada­
nia a w naszych chałupacl1 nie ma co JeśĆ. 
Dzieci puchną z głodu. Zabierają nam ostat­
nie chucloby. Biją kobiety, zamyl,ają lu(lzi, 
kiedy Im w oczy prawdę mówią. Czy to 
jest :!:ycle? To piekłO! Lepiej zdechnąć od 
razu. Czynów chcemy - nie gadaniny. 

- Tak, tak - czynów. Wywalczymy so­
bie prawo do ŻYCia. U siebie my w Polsce 
przecież. 

Teraz już Jeden po drugim zabierali 
głosy. UstinJezowi nie pozwolono dojść do 
glosu, kiedy zaczął broniĆ posunięć rządu. 

Jakaś czapa zakreśliła szeroki łuł< I pacnęła 
go w ciemię. Zrobiło się zamieszanie. 

Z ledwością Wróblowi udało· się opano­
wać sytuację. Zebranie zawiodło nadzieję 

Pachcika. Rozczarowany był Mruszka. Ro­
zumieli: utrzymać tych ludzi - to działać. 

Inaczej pÓjdą za komunistami, a tego się 

najbardziej obawiali. Mogło to doprowadziĆ 
do czynów, które rOZbiłyby Istniejący po­
rządek. A było to biegunowo przeciwne 
polityce NKW SLo 

Pachclk uslłowa! rozładować niekorzy­
Itny dla centralnej polityki nastrÓj. Nawet 
zdobył się na uśmiech. - No, a to sobie po­
gadaliśmy. Zobaczycie. Będziemy walczyć 

o Kowala - bo to przecież nasz brat -
chlop jak i my. A tego, w og61e - nie da­
my się ... 

Chciał jeszcze mówiĆ. Nie pozwolono. 
Wlększośt przejrzała ju:!: dawniej do czego 
zdolny jest Pachclk. Chodziły słuchy, te 
to on wpakowa.! Kowała w nieszczęście. Po­
za tym widzieli W nim krętacza i oszusta. 
Z gardła wydrze, a nie podaruje ... 

Odezwał się jakiś .głos. 

- .Najpierw ZWOlnijCie Kowala, jak po­
trafiliście go zamknąć - pÓźniej będziemy 
gadać. . ~t.~( i ,l.( " • .' ... I , .~ 

~toś -ihsż~di. \,p~w~ta~i11"tń'"nC r.H; po: .,. 
mogły nawoływania.; Zostai l zamo7.nl~jsl ( : 
kilku biedniakÓw. - Niezdecydowani. . 

W zaCisznym pokoiku, przy ściemnio­

nym świetle - siedzieli: Urbanik I Kruk. 
Pll! wino I z ożywieniem komentowali ostat­
nie wydarzenia. Widać było - zdenerwo­
wani. Prowadzili ożywioną, gorączkową roz­
mowę· 

- Mote by ksiądz skorzystał z wielka-
nocne'j spowiedzi; przy sposobności wybadał 

co? 

UrbanU, zamySl1ł się. 

Wam łatwo mówić. Ale spowledł to 
rzecz śwIęta. 

- Tak od razu zmienIacie zdanie? Za­
niepokoił al!: Kruk. 

- Ha, ha, ha - ale :I was naIwny czło­
wiek. Urbanl~ śmiał się at pochylII się ku 
tyłowi. Zyły nabrzmiały na Jego skroniach. 
Czuł potrzebIl łmlechu. Troch'l rozluźni ner­
wy. 

Kruk równi" ułmlechnął at, n4owo­
lony. 

.- .4. bo II wamt to nigdy nie wiadomo. 
Raz diabłu 'wtec'l, a Panu Bogu Olarek, 
raz DA odwrót: 

- Ale zawsze tak - nie Inaczej i to Jelt 
wa:!:ne ... Urbanik chwUę zastanawiał Itę nad 
czym •• SpojrzaJ uważnie w oczy Kruka. 

- Powiedzcie - co II tym... no Kowa­
lem. ZyJe? 

- Takiego to Ilekierą nie zabije. Cbłop 
ma twardy żywot. .4.Ie czemu pytacie! 

le II litośCi, nie. ZaJmlał alę. Owa­
IZą sk6rę chodzI: miellby'cl .. kłopot, ,dyb)'". 

Kruk pochylił głow .. 

... Zaczynają wrzawę pOdnosle. Nie wiado­
mo skąd dowiedzieli Ilę w wojeWÓdztWie. 
Zażądali wy jaśnienIa. 

Drążek węszył wok6ł domu Kowała nt­
czym wilk czując rychłą zdobycz. Sądził -
nadszedł czas. Na pewno bIeda !-ch przyct­
sła. Z radością przyjmą 'ego propozycję. 

Widział Jak płot znikał. Domyślał się -
palono nim w piecu. Kiedyś, wIdząc Krysię 
wybIegającą od Dąbków - zagadnąl. 

- Co u was tam, potrzebujecie czego? 

_ Krysia przystanęła. Na po\tczkl Wy-ą­
pll rumienIec gniewu. Wydęła usta, MÓwiła 
podrzeźnlaJąc Drątka. 

- A co tam u was słychać. Moż, -v 
potrzrbujecle . czego... CO przyd&łob;y \.. , 
Krukowi. 

- Co ty, co ty mówlnOH 
Usiłował zaprzeczal!, usprawłedllwł~ Ilę. 

Teraz wtdząc tę Ilzlewczynę Jeszcze bardziej 
pragnął jej. 

Krysia nie sIuchaJa. Zakręciła lIę na 
pięcie I pobiegła do domu. Poszedł 1& nią. 

G. Co D,) 
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Stara sLmagoga - rys. J. Kolzowa 

Tan M;cal 

RZ~SZ()WSKIE SYNAGOGI 
(Głos w dyskus.,ii) 

Nie jestem architektem czy I 
konserwatorem, ale interesuj~ 
się zabytkami i ich losem. To· 
też chcialbym zabrać glos w 
dyskusj i toczącej . się na ła· 
mach "Nowin Tygodnia" w 
sprawie odbudowy ważniej· 
szych zabytków miasta Rze· 
szowa. 

DY3kusja doty_zy przed~ 
wszystkim architektury dwóc1] 
starych, zabytkowych synagog 
rzeszowskich. 
OClywiście mową tu o zew· 

nętrzflym wyglądzie synagog, 
bo jeśli chodzi o wnętrza, t,) 
te będą przystosowane do obe· 
cnych potrzeb kulturalnych. (s~ 
le wystawowe, pomieszczenie 
dla placówek kulturalnych). 

Sprawa nie jest taka prosta, 
jakby się to na pozór wydawa· 
ło, tym bardziej, że rzeszow· 
skie synagogi nalp.żą do naj· 
cenniejszych tego rodzaju mu· 
rowanych zabytków w Polsce 
(obok Krakowa, Zamościa i 
Szydłowa) . 

W l<Jsi'dzie najll'pszym wyj· 
ściem tyłoby odbudowanie sy· 
nagog w taki sp.osób, ażeby od 

zyskaJy najdawniejszy, orygl' 
nalny wygląd. Nit'stety, ni~ 
ma żadnych bliższych danych, 
jak te dwa zabytki dokładnia 
wyglądały w chwili swojego 
powstania. Plan miasta Rze­
szowa z 1762 r., na którym wi­
dać naszkicowane obie syna· 
gogi, jest niewystarczający. 

Odbudowy po pożarach, kt6 
re w 18tach 1698 i 1842 nawie­
dziły Rzeszów, przeróbki w 
XVIII i XIX w. zmieniały co 
najmOliej kilkakrotnie pierwot· 
ny wygląd obu synagog, SZCZIt 
gólnie starszej. 

Próby odtworzenIa Ich pler. 
wszego wyglądu, są zatem w~t 
pliw~j wartości. 

Osobiście wydaje mI się, te 
rzeszowskie synagogi mogą 
być - a nawet powinny być 
- odbudowane tak, jak wyglą 
dały przed drugą wojną świa· 
tową I jakle pozostały w na· 
szej pamięci: - potężne, jed· 
nolite w swojej architektonic? 
nej bryje, stylowe, bez żadnych 
znaczniejszych 6zpecących 
przybudówek. 

Fila .tellstyka 

W tym tygodniu obchodziła 
Polska 145 rocznicę urodzin 
Fryderyka Chcpina, genialnego 
kompozytora polskiego, twórcy 
etiudy rewolucyjnej C-moll. 

Reprodukujemy serię Znacz.. 

Mw pocztowych, wydanyc" 
przez pocztę czeską w 2 waflto­
ściach, przedstawiających po­
piersie Chopina na tle kanser-
warorium w Warszawie. '". 

J. KRYWIAK. 

~ 

o 'ARCHITEKT(JRZE 
Staraniem kola Stowarzyszenia Architektów Polskich 

w Rzeszowie ~ostała otwarta w dniu H luteIlo w kłubie 
TPPR Przy ul. Jal1lellońs kiel wYstawa architektury chiń-
skiej, która trwać ~dzle do dnia 28 lutejzo br. • 

Naród cbińsld oodcu! tysiac" 
lec:i.a hlstorYQnellO rozwoju 

stworzył swoista i Wyjątkowa 
w svroQm arly~vcznvm macze· 
niu sztukę: Jednym znajclekaw 
szych rodulów chlńskie1 sztu· 
k! lesi archi'tekturi. które! licz­
ne pomniki przechowały sie do 
naszvoh czasów. Archeol~cz­
ne pOSIWlciwani.a odkryłv s'ZCZa~ 
kri ooŁeŻlnvoh 2'łinlanvch mu· 
rów. a ta'lde liczne dobrze ubi­
te place domretw z e-J.inlanv­
mi mocnymi śd.anaml il8 drew­
n'anym szkie!ecie. O<Ikrv:to rów 
n'eż place pajaców l śwllj·tyń. 
Poszczee-ólne kon5'~Ulkcle się, 
g-aly 27 m dłullości 19m sze· 
rokości. co wskazuie na duże 
techniczne doświadczenl·a. Da ne 
wykopaliskowe m6wia o ustale. 
niu sle już w tY'lJl iIlalsiarożyt­
lJlieiszym okresie Ilasadniczvch 
form chińs:klie2"O -budown,ietwa. 
Socla\J!1e życie narodu. jeoro ma 
terlalna I duchowa d~lałal,oość 
uwarunkowałv sformułowanie 
sie chińskliee-o budvnku 1 jeg-o 
ulda<l. 

Z CZl8sem te nQwoo.k$zta łto. 
wa'lle formy wstały uprawomoc 
nione przez przepisy raUl!'ij,ne. 
które śoiśle okreśJały Inldownic 
two i oora'lllwałv do pewnel!'o 
stopnia tw6rczą mvSl budowni­
czych Cmn. A ledna,k nie ba· 
c.:ac na to - lak wskazu!a da-

ne M"eheoloe-Icz.ne - n a j le1)sze 
na,rodowe tradycle powstałv VI 
II tysiaclecill przed naszą er" 
orzechowałv sIę i byly przeka. 
zvwaille VI ciae-u wieków. 

Wczesne pamia>tBd chiński .. 
E'O budowniclwa nie dotrwały 
do naszych czasów. poniewał 
oodstawowym materiałem budo 
wlanvm Chin bylo nietrwal. 
d·rzewo. podczas ordv kami~ 
I cellła byłv ma1erlałaml d'!"ug'O. 
rzednello znaczenia. 

Nais./arszvm oomniklem chł" 
skiel architektury. który do­
trwał do naszYCh czasów jest 
wielki mu'!" chinskI. 

Ta OIlhrzvmla kons,trukcla I 
znaczert'ill obronnym była zbu. 
dowana w okresie Cin (IIJ 
wiek przed nasza era), kiedy 
w C ho! n ach był leszcze llS>tról 
niewo!niczy. Mur chiński st.. 
nowił zaoorę przeciwko koczo.., 
ntikom. W późnieiszych wiekaah 
mu, domurowano i wzmocnr~ 
no cellła. Odznacza sie on wy­
ią·tkowa trwałościa i moca. Nal 
s-ta,rsza cześć muru złożona jest 
z ziemi i ' dużvch ,kamioni. Wy. 
sokość mu~u wynosiła 9 m, 
szerokość 8 m w do!nej częśc4. 
a 5 m w I!'órne!. Jako bazy o­
brol1:l1e służyły czworokątne mo 
nl.lmentalne baszty. które roz­
clagałv się wzdłuż całello muru 



franciszek blońslCl. 

NO WA 
o st~tnlo wyszła z druku 

nowa ksiąika historyczna, 
budząca swą treścią żywe za· 
interesowanie, ponieważ za­
znajamia nas w' sposób dość 
doklndny z postacią Juliana 
Goslara , rewolucjonisty i dzia 
łacza łudowego z okresu Wio­
sny Ludów. występującego mię 
dzy innymi także w okolicach 
rzeswwszczyzpy. 

Autorem książki jest badacz 
tych czasów Mariqn Tyrowicz, 
który na podstawie materia­
łów ~~chiw~lnych, dotychczas 
nieznanych i niektórych już 
drukowanych dal nam obraz 
życia Goslara oraz jego utwo­
ry poelyckie i pisrna, wypeł­
niiljąc w ten sposób poważną 
lukę w nilszej literaturze hi­
storycznej. 

Trzeba powiedzieć, że do 
tej .pory bardzo odcz\lwaliśmy 
brak dokładniejszego opraco­
wania życia Goslara, znaliś-
m'y go bowiem jako o-
fiarnego bojownika jeay· 
nie z nazwiska i drobnych 
przyczynków z jego prze­
szłości, rozproszonych w róż­
nych dziełach, które nie mo­
gły zaspokoić na3zej ciekawo­
ści bliższego poznania post ad 
tego bojownika. 

Dopiero obecnie z kart tej 
książki wyrasta przed nami jak 
gdyby żywy człowiek, pełen 
poświęceń za sprawę wyzwole­
nia łudu. 

Zycie Goslara trwało nledłu. 
go, bo tyłko 32 lata (1820-
1852), niemniej jednak stało 
się ono jednym pasmem po­
święcenia, cierpień i boha ter­
siwa. Goslar wprawdzie nilt 
był żadnym czołowym przy· 
wódcą ówczesnych ruchów wol 
nościowych, natomiast okazał 
się wytrwałym agitatorem, o­
raz ofiarnym rewolucjonistą, 
który nie cofnął się przed 
żadnym niebezpieczeństwem i 
swe radyka Ine poglądy glosił 
bezpośrednio wśród uciskanych 
i wyzyskiwanych mas chłop· 
skich. . 
• Winc,enty • oi, · niepr-zy;cQY1-

, "iiTe:ifesztą. -uspóSQbiońy ' do Go­
sIani, fak mial śi{ wyrazić d.a 
zaprzyja'źnionego z Goslarem 
Zygmu.nta Kaczkowskiego -"­
"to komunista, on wiąże kól­
I{a pomiędzy wami, burzy was 
przeciw szlachcie, uczy was te· 
orii komunistycznych i wszech 
władztwa ludu". 

Goslar pochodząc z biednej 
rodziny urzędniczej. żyjący w 
.warunkach przysłowiowej nę' 
dzy galicyjskiej, od wczesnej 
mlodości boryka się ze swą 
dolą i już jako uczeń jednej 
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KSIĄŻKA o GOSL.ARZE 
ze szkól w Tarnowie wlącza 
się do pracy konspiracyjnej, za 
co zostaje ze szkoły wydalony 
Brak środków do życia, nie­
raz glód to ~ą przeżycia 
młodego Goslara, które umac­
niają w nim wytrwałość i nie· 
ustępliwość, aby ostatecznie w 
ciąglych zmaganiach z najroz­
maitszymi przeciwnościami o­
siągnąć szczyt poświęcenia. 
Wnikając myśl"ij w burzliwe 

życie Goslara odczuwa się, jak 
gdyby ten człowiek nie zaznał 
ani chwili spokoju i radości 
osiadłego rodzinnego życia. 
Pochbnięty dzralalnością emi­
sariusza politycznego wśród lu 
du polskiego I ukraińskiego, 
jest ustawicznie śledzony przez 
zaborcze władze austriackie. 

Działalność tę rozwija on 
bądź na własną rękę, bądź też 
w porozumieniu z Edwardem 
Dembowskim, któremu zarów­
no pog-Iądami, l'ak I poświę­
ceniem sprawie udu jest naj­
bliższy. Jako zwolennik rady­
kalnych hasel dwoi tię i troi 
w różnych stronach Qwczesnej 
Galicji, by przygoto\\o\pć teren. 
do powstania ludowe~o_ Ru-

Julian Gasła! 

chliwy, szybko przenosi się z 
miejsco na miejsce tam. gdzie 
nie fłRc i.er,ai,ą czołowi. przy-

'i \Veaty;I;j,;..g:16s-~ hilf1a" ~it.vt a ń te . 
. w op~acowa,neJ przez sleble ~; 

dezwie. . . 
Odezwę tę cechuje myśl re­

wolucyjna, skierowana prze­
ciwko panom i zaborcom 8 

także J duchowieństwu. . 
Oto niektóre Jej fragmenty: 
"Drodzy wieśni1cyl Pracuje· 

cie od świtu do nocy; nic tQ 
złego, bo do pra~y Pan Bóg 
wszystkich ludzi stworzył. A­
le pracujecie od świtu do no­
cy i nie macie nic z waszej 
pracy. Pracujecie, nie zaWsze 
macie chleb dla zaspokojenia 

głodu, płótno dla odziania wa· 
szych nagich dzieci. Uprawia· 
cie dlil wszystkich zboże i sa· 
mi go nie jecie, wypasacie owo 
ce, uprawiacie bnopie i len, 
a nie macie nic nil okrycie wa· 
szych strudzonych czlonków~ 
Wytwarzacie cegly, budujecie 
miasta, ale sami kładziecie się 
wraz z hydłem ·na nędznej po­
ścieli. Wszyscyście uciemięż<:: 
ni, żyjący w poddaństwie ... 
"Każdy ksiądz głosi: oddajcie 
co bożego Bogu, a co cesar· 
skiego cesarzowi. Ale żaden 
jeszcze nie zawołał: oddajcie 
chłopu co chlopskiego". 

Goslar nie dba o rozgłos I 
wyróżnienie, skromny I ofiarny 
znosi największe trudy, idąc 
od wsi do wsi między ludzi,3-
by otworzyć im LlCZy na nie­
sprawiedliwość i. wskazać mo­
żliwości wyzwolenia. Tak 
działa na terenie całej Galicji. 
Widzimy go w Krakowie, we 
Lwowie, w Tarnowskiem, na 
Podhalu, ale najczęściej spot­
kać go było można w naszych 
rzeszowskich stron~ch, w oko­
licy Kolbuszowej, Dębicy, Brzo 
zowa, Sanoka, Krosna ileska. 

W ~ych pelnych wytrwalości 
wędrówkach nie ominęło Go­
siara także tragiczne rozcza­
rowanie. Oto dnia 21 lutego 
1846 roku w Haczowie, 
w przeddz'ień przygotowa-
nego powstania dozna! pod· 
stępnego ciosu ze strony nie­
których mieszkańców, obala­
muconych przez miejscowego 
plebana, którzy nieomal śmier­
telnie pobili Gosl1ra i wydali 
go następnie w ręr.e austriac· 
kich żandarmów w Sanoku, 
skąd prowadziła rlroga do w:ę 
zienia. 

I nie jeden tylko raz, ale 
trzykrotnie w ciągu krótkiego 
żyda otwierały się przed Go­
slarem bramy więzień. Po­
znał on mury kazamat Lwo· 
wa, Szpilbergu i Kufsteinu. 

Skoro tylko wychodził z 
więz·ień na wolnqść , wTacał 
gp ISwej roli bud.t,lci\!la ue!­
śnionego ludu, do nieustępli­
wej walki z austriackim despo 
tyzmem. 

W obwieszczeniu c. k. Wo·. 
jenno sądowej Sekcji Za­
rządu Wojskowego w W;edniu, 
zawierającym uzasadnienie 
wyroku śmierci na Goslara 
czytamy: "Już w czasie odsia­
dywania ostatniej lubo krót­
kiej bry, przemyśliwał Julian 
Goslar nad nowymi planami 
rewolucji w duchu demokraty­
cznym". 

Jak początkowo dzialał on 

wśród rodaków w Galicji, tak 
później objąl zasięgiem swych 
wpływów Węgry, Slowacczy­
znę. Sląsk, Styrię. a wreszcie 
sam Wiedeń. stawiając się w 
ten sposób w szeregach b~)fow 
nikó·.N, walczących w irnię bra 
terstwa różnych ludów uci 
śnionych. Ponieważ v,iysił"i 
jego w Gidieji nie daly dora· 
źnych owoców, skoro spal!!o 
na !HneWCe przygotowane w 
roku 1846 powsIanie, zakoń­
czone bohaterską śmiercią Dem 
bowskiego, szukalon zwolen­
ników swych idei w innych 
kraj ach. Os la leczn ie uwięzio 
ny i 7asądzony na karę śmier· 
ci zginął dnia 5 lutego 1852 
roku w Wiedniu wraz z rewo­
lucjonistą węgierskim Micha· 
łem Piringerern śmiercią mę' 
czennika. 

Jakież myśli nasuwają si\: 
nam między innymi, gdy roz­
czytujerny się w życiorysie Go­
siara l jego wierszach? 

Koszrnarne obrazy niewysło· 
wionych cierpień i poświęceń 
Goslara przypominają nam 
bardzo liczne inn~ autentycz­
ne opisy przeżyć Więziennych; 
calej martyrologii naszych bo· 
jownil<ów, walczących o wy­
zwolellle narodowe w dlugole:­
nim okresie nasz»j niewoli i 
mroków okupacji, jak i wsporn 
nienla tych, którzy w nas7.~j 
przeszłości poświęcali swe si· 
Iy, zdrowie i życie wa lee o 
wyzwoleJllie spoleczne uciśnio­
nych mas pracuj ących. 

Jakże odmienne są dzisiej' 
sze czasy! Już od 10 lat w 
wolnej Polsce Ludowej, wy­
zwolonej od obcej przemocy 
żyje lud pracujący, uwolniony 
również od ucisku I wyzyskn. 
Swą twórczą pracą, pelną ra· 
dości i zadowolenia w warun­
kach, o których marzyli. za któ 
re will czyli I życi~ poświęcali 
w wl~zieniach i obozach kon· 
centracyjnych właśnie tamci 
bojofnicy - budujemy coraz 
lepsze. wolne od wszelkiej krzy 
wdy życie obywateli, opil ~~e_~ 
wzniosłych zasadach 'Sprawie­
dliwości spolecznej. Rozwija· 
jąc i zapewnIając sobie .lak 
również przyszlym poko!enlorn 
radosne, szczęśliwe, wolne, pel 
ne spokoju I zadowolenia życie 
-przyczyniamy się do tego, Ż~ 
nie powrócą już w Polsce cza­
sy Szpilbergu, Kufsteinu, Be­
rezy, Oświęcimia, Majdanka I 
innych niezliczonych kaźni, w 
których ginęli bohaterowie Pol 
ski, nie wrócą nigdy czasy ka­
zamat i krematoriów, w którYch 
cierpieli niewinni ludzie pooob­
ni Goslarowi. 
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W SPRAWI~ ~~STETYKl SŁOWA 
(Puk/osie dyskus;iJ 

A rtykuł mój z.amlesz.cwny nie ma na tę naukę p·rzezna-
w "Nowinach Tygo- ClOnych, w programl'e jęz. 

dnia" nr 1 z dn. 9. I. 54 r. I ' poLskiego, g<rclzln le kcyjnych. 
pt. ,,0 l1'auc;.; r:::.'Cytacji w Ob. Bi0S zczad słusznie stwier 
sz,kol,e" s.klonil n:ektóry,;::h dw, ż,e na'lIka r0"-:yta.cJi jest 
czytelników do za b·ranla glo- środkiem wychowania est& 
s·u na łam&o2h gaz,20ty. Wyp-o- tycznego. 
wi€,dż Antoni,ego Pierzdaly Te dwa g lusy w dyskusji 
("N. T." nr 3 z dn. 23. I. pC!pk,ora.iil w pełni mój wnlo-
1954 r.) dotyczyła es;'etykl sd. dotyczący wprowadzenia 
slowa w t3z.erszym pojęciu, do prc-gramu godZin przezna-
niż w rama,eh programu szkol eZCI:1ych na naukę recytacji 
nego. Slusznle ob. P iervchti- w t3z,kdach, CI przede wS'zyt3J-
ta zazna,czyl, że s l·owo jest klm w IIce<.c h p",dagoglcz-
narzędzloe.m wal'kl ldoo-loglcz- nyoCh. 
n-~J. Poprnwnc{Ść ję zy,kowa Ob. ob. P I.e.rz.:::hała I Bleoz· 
przecieŻ świadczy o p a·trio- czad pOosuwają się w swoich 
tyżmle, o nailzym przyv~ ląza- wnioskach JesZc.be dalej. Mla 
niu do mowy oJczystej. nowicle pragnq. a,by nauczy-

Szcz-egól.nle od dz!alaoew cl,ele uczyl i s ~ę sami recyta-
spo!>2cznego nalezy żądać od- ej! przy pracy w zespołach 
pow i'e-cin lej dyk~ji i "wy·cw- polon IstY':ZI1ych, alby na ze-
ela słowa", bowiem ono tilu- bran iach ze,;:dów-nauczycle· 
ży jalko forma pra,cy ag Ita- 11 - .polonistów był udzioela-
cyjne.l. pracy uŚ-wI.'l,damla.lil- ny In stru.j(t~,ż Jak mają u· 
cej. Ob A. PIerzchala &twieor czyć recytaCji swoIch wycho-
dza. że "nie chodzI tylko o wanl<ów. 
wiersze". ale o p8\S!uglwa.nie Ob. Bleszcza·d r6-wn!e~ m. 
olę w życlu poprawną pol- In. plsz,e: "wydziały ośw1a-
szczyzną. ty przy prezydiach PRN wLn-

A 110 słyszy się często róż ny zwra.cać baczną uwagę 
noego rodzaJu błędów pod przy kaidora,zowychwlzyla-
w~glę-dem formalno-k·gicz- ejaoeh S71kół - na na!lJikę recy· 
nym. Przyjął się już powsz,e- towan:a". 
olmle m. In.te.rmln "na fa- '"W os·tatnlm numerre "N0' 
bryoee", "na. oprodu:k,cJI". "po win Tygodnia" ob. Irena PI-
ILn!l pracy 'POlitycznej", tula,nka popleora dotychcUlro-
"p.rzygotować nałeżytcść w we wypowl.oozl w dysok,usJI. 
go-t&woe" etc. ° czym to dodaląc do nIch potrzehę 
świadczy? Chy'ba o tym, że chwili obecnej - wpl'Qwa-
w sz,kole za mało uczy się dzenk3 prozy artys-tycz:nej I 
loglcZTI('gO, poprawnego for· roe.cyta-cji w tok odpOWiednich 
mułowoota myślI. Przecie:!: lekcJI oraz usunięcie u n8JU-
te terminy są używane prze- czycieli braków w dziedzinde 
wa,inle prz.ez mlodzleż, która c!ykcJI I recytacjI. 
wychodzI z naszych szkól. 
Nauczyciel musi więc w szko 
le, na l<'!kcJach I w pracy po-
7k1lek-cy.!noej zwalcz,ać wszel­
kl'e ,,'pod51owla", wyjaśniając 
loch bezpcod"laIWność w logicz-

Sprawa, zdaje sIępozor­
nie błaha,. Joednak wymaga 
zastanowi·Bnla się komisji 
prog.ramowych przy MLnlster 
stwle Oświaty, 

nym brzml·oolu. Uważam. i,e to zagadnie-
W "Nowinach TY'~odnla" nie, w nauoo sZlkolnej, na.le-

nr 5 z dnia 6. II. 54 ~,uka- iy 'fOZ'])atrzyć z dwóch wZiglę-
zał się g-!()L<l w dyskusJI ob. dów: wyrablanla timl.e.lęmo~· 
LudwIka BIoetlzczaoa:, który ci recytowania I -'kształtowa-
mówił o fMlB.·lnym ;;taJlJle re- nla e&t~tyki naszego ję7~'ka 
cy·ta.cJ I w szkole dlatoego, te narodowego. ._ 

--~--~--------~ 

W tych dniach nakładem Pań­
stwowego Wydawnictwa Nauko­
wego ukazała się nowa książka 

z serll Blbllotekl Kiasyków Fi:lo' 
zot1l. Jest to plelVlszy polski 
przekład dzieła Feuerbacha "wy· 
kłady o Istocie rellgll", będący 

zarazem pierwszym w ogóle dz:e-

łern znakomItego fllozofll, wyda. 
nym po polsku. Ludwik Feuer­
bach działający w Niemczech w 
połowie XIX w. wyszedł ze szko· 
ły heglowskiej, jednak~e w filo· 
zofll swej usiłował przezwycię­

żyć jej Idealizm I stworzyć sy­
stem Wozof1l materialistyczneJ. 

CllłŃSKIEJ W ZWIĄZKU Z WYSTAWĄ W RZESZOWIE Mgr inż. UCH OSŁA W DARŁAK 
pl'zewodnlczący lWia SAP w Rzeszowie. 

w odlef2"!oścJ lotu strzałv ledna 
od druf2"iei. -

Inne pomniki arclJltekturv 
starożytnej' nie dochowalv &ię 
do naszych czasów I wiadomo­
śoi o nich są ollraniczone. Do 
liczby łych należa stare olta. 
rze i tarasy. Oltarze byly bu­
dowane P0'd odkrytym niebem 
i słuŻyły do składania ofiar. 
Wśród budowli tef2"o typu. któ­
re dochowaly sie do naszych 
czasów jest "Oltarz Nieba" 
Tiań·tan w Pekinie z XVI wie­
ku. Chir'lskim symbolem nieba 
bylo kolo. stad okraeJa forma 
oltarzv. klóre wznosza się nad 
zi<,mia na trzech koncentrycz­
nych 1arasach wykladanych bia 
łym marmurem i uwieńczonych 
rzeźbioną bariera ze schooami 
z boków. "Oltarz Nieba" oto­
czony s7.eree-iem murów o ob­
wodzie 6 km. 

Przenikn'ęcie buddyzmu z In 
dii 00 Chin. w oierwszvch wie­
kach naszei opoki sPowoJowa­
lo wzrost budownictwa "ap;ic 
z szereelem' światyń i roz­
licznych ku:towych budowli. 
Wcześnieisze drewniane bu.d­
dyjsk-Ie nie zachowa Iv się. 
Do naszych czasów dolrw~ły 
tylko kamienne I I!'li·niane,wie­
że i paeody o swoistei formie 
konstrukcli. Wysokie w:elopię­
trowe pal!'ody można sootkać 
na calym chińskim terytorium. 
Pagody, które zachowałv sie 
z VI do VIII wieku odznaczają 
się monumentalnościa i swoisto 
ścia sweQ'o architekto:1iczneeo 
oblicza. Sylwetka budowli. wzno 
szących sie na 5zczytach 2:ór 

i wzg-órz. podkreśla panującę 
wysokość .okolicy i harmonij­
nie Z'lewa się z otaczającą lą 
przyrodą. N aistarsza pa g-od a 
Suń-iui-Ci (523 - (.) roajduje 
sne na świetei !lórze Suń-Szań 
w prowincii Chenań. Ta mo­
numentalna ośmiokat.n.a baszta 
ma 40 m wysokoścI. 

Późnieisze konstrukcje z Q. 

kresu Tan (618-907), ~edy 
już panowal ustrói feudalnv. za 
chowaly się w. licznvch pro· 
wincjach Chin. Chiny sU!wałv 
s>ie pOtężnym państwem. Ch'ń. 
CZ'f'CY nawiazuia stosunki ku-l1u 
ralne I handlowe ze wszystkimi 
dużymi kraiami. 

Pows-taia wspaniale oałace 
feudalnych w~elmoiy. Sa to lek 
kie i iakby ażurowe wieiopię_ 
trowe drewniane domy slojace 
na mocnych kam:ennych coko­
lach, z silnie podniesionymi na 
rożnikami dachów. w tym CZl!­
s~e charakterystyczne dla ar' 
chitektury chińsk:ei. W chill­
skim imperium duźe znaczenie 
posiadalo miasto iako centrum 
rzemiosla I handlu. Rozwó! 
mias1 I hal tareowvch 
(XII-XIV wiek) powodowalo 
powsianie nowych form archi­
tektonicwvch, prZY równocze­
snym zachowaniu starych trady 
cy!nych. 

Mur chińsk!el2'O budynku nIe 
posiada tel2'O konstruktywnezo' 
znaczenia iak w eurooejskich 
budowlach. Nie n!esle ona na 
sobie cieżarów dachu. Sciany 
czesto są schowane w cieni\l 
portyku. a dach jak Ildybv uno 

s1l sJe poól.rzvmvwany jedynie 

przez lekkie na oko kolumnv. 
Wznos'ZąC€ s.ie rog-I dachu na_ 
da;a calemu bu d vni<ow.1 szcze­
gól·ną !Swoistość i p;~kno. Przy 
pusz.cza sie, że ten kszwłt da-

I 

styczneg-o dla eookli ustroiu fetl 
dalnego dochowaly się do na­
szvoh czasów Dr,zede wszV'SLkim 
z okr~u M;n, kiedy z oswobo­
dzonym spod mongolskie·go 

Archite-klura chińska 

cllu podyklOwanv lest wZl2'leda· 
mi CZysto estetycznymi. Arch~­
telctura chińska odz.nacza sie la 
skrawa barwnością. przy czvm 
barwy poozcze!lólnvch CZęSCI 
budynku sa surowo podporząd­
kowane tradycii. Kolumnv świq 
tyń i pałaców malowano na 
czerwono. Dachy Da łaców panu 
iacych pokrywano złoclsto-żół­
tij dachówka. Swiatvnie i pala­
ce ksiażąt ciemn0niebi~ką. 11 
dachy budynków zwyczajnych 
- szara. _. --,.. _ _ 

Pam!atk; chilisI,""" drewnia 
n~o budownictwa cllarakterY-

Jarzma kraiu rmkwltl6 na no­
wo wiel'~ie budownictwo. Obok 
dążeń do odrodzffiia starych 
tradycji w budownictwie można 
zaobserwować I nowe formv. 
P.rzewalla form I konstrukcyj. 
lych przed dekoracyjnymi, u­
lega zmianie w XVI i XVII 
wieku ,na korzyść zwJekszenia 
~ekoracfi zewnętrznych i we­
wnetrznych. Bu.dv-nki pokrywa­
Ja sie skomplikowana rzeźbą. 
~wieksza sie wve-Iecle dachów, 
fdórych podniesione rO!!I PI'ZY­
Pomina!a trabe ISlonla. Budow· 
ll'I..Qtwo ~.CIfl~ w:ielN r~!lch. 

Od>buodowuie sie wielki muU" 
chiński. Stolica Min przenosi 
s'ię z N an·kinu do Pekin u. J'<lo­
cne mury opasula mia.5'to idzie 
la 12'0 na dwie cześci wewnę­
tr!Zlna łub 1a1arSlka I zewnetrz­
ni) lub chińska. W wewnętrz­
nej czesai Z'n.alduie sIę otoczo­
ny murem dawniejszy cesarski 
12'ród.lcióry z ko!el mieści w 
sobie zakazane mia·.5'to również 
otoczone Wvsok·lm zebatym mu 
rem d rowem. Zakazane miasto 
s'klaoda się z calel!'o komoleksu 
budvl1ików. W centrum znaiduie 
ele 12'lówny pałac pawilon nai­
wvższe1 harmonii. 

Wśród rómych rodzajów chlń 
sklei a rchitek·tury. które za­
chowały sie do XVIII-XIX w. 
s·pecialnie oiekawa grupe przed 
stawiaią pamiaikowe bramy 
"Pai-t'll" wolnoo·toiace na uH­
cach miast. a talkże uo!ekszaią­
ce wejścia do świątYll albo (). 
z·nacz.aiace mieilSca iakieeoś Wy 
darzeni.a. Wczesne .. Paj-tu" bu­
dowano zwv'kle z drzewa, póź­
n;e!s.ze zaczeto budować z ka­
m:enia. lecz budown~czowic 
chińscy starali sie imitować 
formy .i koosirukcie drewn iane. 

W Chi'ilach rozwiia się rów­
mez s.zczel2'ólnie architektura 
parkowa. Chińczycy osiaQ'nęli 
ogromne mistrzostwo w umie­
jetności zestawiania architekto­
nicznych f.arm :z przyrodą. Park 
~ylel2'o letniee-o cesarsklel2'o pa­
łacu koło Peki·nu iest iednvm 
~<J1a jbardziei d'OSkonałych bu­
dorwli pa'l"kowei arch~tektury. 
Niemniei ciekawym iest rów­
n'illoż pa'M w bylvm cesarskim 

grodzie Pekinu z trzema szki' 
Cz,llvml Iez;:orami i lierovml 
budowlami na brzeeach i wy· 
s-oach. 

Parkowa architektura Chin 
stala śle z,na'ila w Europie i SPD 
wodowala liczne naśla1ow.n;c· 
twa w postaci chińskich aHa­
nek i moslków w parkaah XVIII 
i XIX w. 

Oj XIX ~. kiedy Chiny ~tafą 
sie półkolonia mocarstwkapi,ta· 
Lis,tycznvch rozpoczyna sie u­
padek k'J:tury i sztuki. Warchi 
tekturz<': Ch·:n I'oadel< len prze­
jawia się w ilaśladownicłwie 
obcych c,udzozi-emskich form Q­

raz w zatraceniu rzeczywist~­
f!0 smaKU. W pierwszych X·cio 
lociach XX wieku zag-ranicz.ne 
wplvwv nasilają sie ieszcze bar 
dz:ri. W lalach ostat~ich w Chi 
nach ol)sdwowalo sie dalenie 
do polaczenia współczesne! eu· 
rc'~eisk'e·i techn~ki budowlanej 
'l. tradycyjnym chililSki-m porząd 
kiem. w rcdzaiu wye-ietych da­
chów. ażurowych rzeźbionych 
krat i illonych chi(lskich elemen­
tów Ql'namen lacvinvch. Ten 
Drąd arcliitektonicwv otrzymal 
nazwę. chińskiee-o ooRenesauS1u". 

Po wieioid n!el walce o nie­
podległość ojczyzny, boHaterski 
naród chiński osi a P.'n a'l zwvcie­

IS tWO pod wodzą Komuni.slycz­
nei Partii Chl.n. M<łsy o-racuJą­
Ce Chińsko!ei Reoubliki Ludowej 
przystilpily do budowa.ni.a 00-
\VI~P.'o demakratyczneeo pań­
stwa. 

Przed architekiami nowych 
Chin słanely nowe w:elkie i za. 
szczytne zadania. 



NOWINY TYGODNIA 
1Nr 8 (207) ~ 

• 

Diw illnia Nowy kalendarz 
poczuwa s ię do obćlwiązku Z2pre 

zent owania \Swoim ~.talym -bywal 

com iak również zaprU6zonym 

gośc'om sztukę pt.: 

Mieciiq{; temu, na pct;1& 
dZ>E!!1iu Komlte.tu Gminnego 
IV Zarszynie w powie.::Ie s,a­
nookim , mówiono m . in o 
konbl'oli wykonan fa uchiva~ 
IV sprawie szkolenia. Stwier 
olOno wtedy 7. godni~. że : 

1. Kontrola wykonania 
jest potężnym orężem w 
walce. . 

2. Gdy już jest . dana 
linia, c!ecyduje kontrola 
wykonar.la. 

3. Kontrola wykonania 
to dźwi.qnia mobilizowa· 
nla mas. 

4. Kontrola wykonan,ia 
potrzebna jest w codzlen 
nej pracy . 

p. Bez kontroli nie .na 
wykonania. 
Na tym sprawę wycwr-

pano. ' . 
... ... ... 

TydzIeń temu na posie­
dze:1lu Komi tetu Gmtnnego 
\~ Zarszynie w powi<'CI-e sa. 
nook Im mówiono m . In . Ó 
kontrolI wykonanIa. StwIer­
dzono zgodnie, i8: 

1. Potężnym orężem 

Wszystko mialo bv<'e:olowe 
w l?Tud niu 1953 .-oku. Wyre· 
montowane. otyn kowane. prze· 
budowane. odno<w ;one; wstaw:o 
·ne. P:€ce k'aflowe. okna. drzwi. 
podłogi. sufi ty. Ty :ko wprowa· 
dzać s,je., . 

Na c1łu.go przeo Q' rudniem u· 
b:eg'ego roku zj awili s:e w BIJ 
d0w:a n\' m Pr ze , is;~bicrstw 'e 
Pow ' ilhwym IV ,Weleu prz('t! · 
Slilw' c'e:e PO J\~ D z'k,)V.·iec . Po· 
wiedzie :i co żadaia. ia k maia 
być prZE'Drow.1ozone remonty 
pomi"szcze ń POM'owski ch i P() 
DO'I ') (~aniu umow v od:echa: : 
do D zi kowca 

Za oare tygodn i w POM 
Dz ikow'('c m::>żna b'llo og:::\d~ć 
kero wn'ka ekipv remontowe; 
B J? P. Członków eki ov :eszcz0 
n'e hvlo. ą~e nie od ra zu prze· 
cież Kraków zbudowano. N'e 
minelo w'e:e oni i dolqczyii 
<ie i oni. Da:ei na~om'asl nie 
było materi alów, narz ę. d z i . 

Na nieśm 'a łe uwagi n iefa · 
chowców. I.:' crownik odoowi a· 
dal: .. Ka drv. kadry przede 

wszystk im. 2ebyśc:e miel: nie 
w:E'm i~e ce.giel. W3 0na. k,:e lni. 
!!rGc. nic wa m z tego bez lu· 
dzi. Ludz':e ważn ie isi. A ludzie 
sa". 

Znalazl s;e w końcu material 
i ied nego chmurneQ'Q Dóranka 
orzvstaoila e~ ipa do pracY. 
Gruntownie. rzec można . Upły· 
waly szybko !ygodn'ie. uc:ekaly 
mi cs·: ace. a oni oracowali bez 
oaniki. bez oo;pii'ch-u. 

Kierownik wyQ'łosd nawet 
odczyt pt .: .. pośpiE'ch źródłem 
oan·iki " . Na od czyt orzvbvii w 
kompIecie członkowie ekipy re· 
mon I0wo· budowlalle i. D :atego 
w tym dniu nie oracowal.i. Na­
zaiutrz też nie. Po;echali do 
M:e!ca uzga dniać sta nowiska. 
Jod,ni tw ierd zi li. że :eoie i byl e­
by. e-dybv od czyt mi<lł tytuł 
"Zrr:d łem oan,iki oośoiech", dru 
dzy. że naibardziei sluszne by· 
loby naz ","a nie .. Pan iki ź ródłem 
po~ piech" . Wrf..ci li 00 3·ch 
(hiach z niCzym. nie ustąpił 
nikt. 

w walce jest kontrola 
wykonania. Mlędz~ Iwłakami 

2: Kontrola wykona­
nia decyduje. gdy już 
jest dana lInia. 

3. DźwIgnia mobillzo· 
wanla . mas to kontrola 
wykonania. 

4. W codzlenne.l prac" 
potrzehna jest kontrola 
wykonania. 

5. Nie ma wykonania 
bez kontroli. 
Na tym sprawę wy<:. zer· 

palllO. 
... ... ... 

Jutro - prz ypU&7.C7.R s i ę 
....... na posIedzen iu Komitetu 
Gml.nn.ego w Zarszynie w 
powl~1e . sanockim' hę{iź !e 
się m . In . mówIć o konbroli 
wykonan \<l" . Zfflta.nie zgod­
nie · slwl.r. rdzooe. że: 

, 1. Kontrola wykonania 
Jest potężnym orężem w 
walce. 

2. Gdy Już jest dana 
linia, decyduje ko.!\trola 
wykonania. 

3. Kontrola wykonania 
to dźwignia moblllzowa· 
nla mas. 

4. Kontrola wykoMnin 
potrzebna jest w codzlen· 
ne.! pr8cy. 

5. Bez kontroli nie ma 
wykonania. 
Na tym się spraw e wy· 

czerpie. ChvhR. 7:€ zn;loi rl7~e 
sIę w~zoCi e kf~ kto c10rl1: 

6. Kontrola wykonania 

- P;lnJi~f~! t"h~1 r07f'lltl· 
dy podawać z J s" ,) jej z1' 

to nIe dźwignIa rr'lr!:mla. 
. Drzazga 

mi; a dochGd v z (e !<:o knwa 
ka, który maSz na 'swoje n il 
zwisko ... . 

• re ' 
~. . ' . . -. 

Tadewf7. Po/annmski 
KOLONiZATOROM W INDOCHINACH 

Wob ec klęsk wojsk [rancusIlich, 
Amerykanie ,Wlę/~slaJą swoją 

misję wojskową w iluiochinnch 
(tzw. MAAG) . 

2adna magia ani MAAG 
N:e uchroni was od plag. 

Adam Ochncki 

HISTORIA o BA2:ANCIE 

Był bażancik - elegancik, 
Zamsz na nogach, spodnie w kancik, 
Krawat w bombki, głupia mina, 
A na głowie - mandolina.' 

Wódę spijał, takt wybijał, ' 
A do pracy jakoś nijak. 
Aż nareszcie go przymknęli 
Za "rozróbkę" przy niedzieli. 

Dzisiaj bażant źle wygląda, 
Dziś już .bażant się nie stroi, 
Źle wygląda miły blondas, . 
Poprzez oli:na celi swojej .. ~ 

" 

. ~ ---

, /łZurh TUlUi" 
i qę§ 

Gdy Mark Twain by ł jeszcze 
',,·spółpra co\':n1klem gazety rolni­

__ :zej, do redakcji nade.;~ano ti'u ­
stą gęś , przy czym do przesyłki 

ole załą czono żadnej korespon· 
. :lencj1. Mark Twain zaprosil 
przyjaciÓł,- polecił swej guspody­
ni upiec gęś l odbyła się suta 
kolacj a. 

Nazajutrz do redakcji nadszedl 
!ist. 

"W dnIu wczorajszym poslalem 
lo rejakcji gęś. która padla . na 
ku tek nieznanej choroby. Pro­

slIby m O danIe mi odpowiedzi 
\V kąciku hodowlanym 1).. ·co by­
ła chOra moja gęś". 

Kowal~kl mówi do żony. 

- 'Q tam na ulicy właśnIe Idzie 
kob i ~ta . którą Karol kocha nad 
tycie. 

Kowalska biegnie do okna. Tal, 
się spieszy. że wywraca po dro­
dze wazon, doniczki z kwiatap1i 
I klatkę z kanarkiem. Wychyla 
się przez ą.kno. Iż mało nie w y' 
pad la. Wreszcie oświadcza zawle· 
dziona. 

- Ależ na ulicy jest tylko żo 
na Karola. 

- No właśnie. to jest kobieta 
którą Karol kocha n ad życie . 

GNa enliqrocji 
Pewie n emigrant zwierza si~ 

znajomen, ' 1 

. - Muszę panu wyznać w ta· 
Jemnicy. że nastąpił wielki 

Przerai·a:<lco szybko zbl!żal 
s' e Ilrud z'e ń 1953 roku. Za­
trwożony k(erown:k. przypom­
nie wszv sobie o is l il.ieniu har­
monogramu wystapił z ooga· 
danka .. 0 ootrzebie zm:any iS1-
n:e;~cee-o systemu ka~endarzo­
wego". Jego wnicskj o pow ięk­
szer.ie roku do 100 miesi ~cy 
s"ol.!< aly s:e z eniuziastvc.znym 
przv;ęc :em. Oczywi ście w dn iu 
tym oracy n.~e bvło. W nastcp­
nvm " dn iu tei: nie. Poiecha~i 
wszySCY do M ie lca z oroiektem 
refo rmy ka~endarza·. W mielec· 
kim BPP dyrektor koo'e proiek 
tu dola Cz yI do sorawozdania. 
Spad! mu ten oro:ekt i ~k z n'e 
ba. Chc' a ł sie koniecznie wvl,a 
zać ia ki mś pomyslem 00<:110' 
dzącym z iego bud owo Tyle ru· 
Ó U o ruch raciona! i za lorski -
to niech bedzie. 

Licząc na przyiec:e prolektu 
.. reformatorzy" zatrzvm aii się 
dlużei w l"'\:elcu. Po trzech 
dniach zmogła ich iedaak "te­
sknota za Dzikowcem i wróci l i. 
Z radością po:staw.ili p:erwl;zy 
p iec. K ierown i·k robót m 'a l 
w1edy pre:ckci e Pt. "CO nas 
właściwie skłoniło do budowy 
k a rłoweeo pieca" . 
Oczywiście w dniu prelekcji I 

;1 racv nie było . Nazai utrz też 
nie. Szukano powodów. A że 
rlaw:lo nie bvłi w J\'\ie:cu, w 
trzecim dniu PO ore!ekcii pole· 
cha li . Gdy tesknola zaczęl a 
działać. powrócili. Porobili tro 
che or l V pooraw ianiu pierw· 
s7.~ (!o pieca i przvoc ITIn'eH 50· 

b:e o QTudn:u. Troska o wyko· 
n an : ~ o~ a nu sDedza!a im sen 
z pmviek. Odsyo;ali s·je w 
dz'eli. Ponieważ w nieD,'wno~c' 
c :eżKo Żl'Ć. a nie nadcilodzilo 
za l wie rdzenie pro:ektu re formy 
kalendarza. - więc. do Mieica. 
Tu · ' d~\vłr. d2!~e!i,s.:e~ ~. "'&ei'z.gcc­
niu Dro;e~ tu. Zill ąmali s :e cał­
kiem. Do Dz ikowca orzvwlekłi 
s:e zrezygnowani. W ta kim sIa­
nie ducha mo wv' 11'e bylo o 

. pracy. 

Toteż nie robilI. 
P. S. A co z dyrektorem? Dy­

rektor wykazał podziwu eodna 
. samodzielność decvzii. Polecił 
wprowadzenie w BPP roku o 24 
miesiącach. Tym sposobem nie 
boją sie I!rudnia 19;'3 r. człon­
i{owie ekipy budowlanti-remon­
toweJ BPP w dzikowieckilll 
POM. Od I!rudnla dzieli ich ie­
szcze 10 miesięcy! 

Na. podstawig k·oresp. F. K. 
opraco..val FEL S T 

wzrost mego maJltku . Jak prze­
czyt.ler.1, cały klucz r.1ych 
PGn~ów w P olsce zo:; tał zelck­
t ryfil<owany. 
. - A to serdeczni e panu gra­
tul:lję· 

- Czy nie pożyczyŁby pan mi 
pl~ciu fUn tów na hipotekę !.ego 
klucza. 

- No taki wariat to znowu nie 
j estem .. . 

S Plon 
Adenauer w Bonn gratuluje E· 

denowI. 

- Bardzo mi się podobał pai>­
~kl . plan w sprawie "woln ych 
wybOróW". 

- Tak _ . odpowiada Eden -
. to też nazwano go nawet w Ber­

linie "planem Edenauera". 

eH' Paryżu 
Patriota francuski oburza się 

- To s.kandal. Francja n ie by­
ła w ogóle reprezentowana n~ 

konferencJi berlińskiej. 

- A minister Blda ult? 

- Ha ... on reprezentował in te· 
resy Bonn nie P a ry;;a . 

~) IJobrq palacz 
W lokalu pewnej instytucji 

wszyscy trzęsą się z zimna. 

- 'Co tu u wa, tak zimno -
pytają interesanci. 

Na podpałkę 

P. T. publiczność ze względu na kiep6k~ widoczndć. spowodo­
waną - wbrew z~m : arom dyrekcj i O. T. K. - ciężk imi wa-rullka­

I mi pracy. proszona jest o zaopall zenie się w lornetld. peryt'Ko,>y, , 
jak równ ież łupy. 

Ud, 'al biorc; KOLEGA l 
K.OLEGA II 
1f..·ZYNIER l 
INZ'tNfER li 
KIEROIV'NIK BUDO'W'Y 

oraz wbrew woli mieszkaficy domu w Rzeszowie przy ul. Staszica 
10 m. 2 ob. W. R. !jego MALlONKA. • 

AKT l 

Przy budowie pieca kuchennego pracują bez przesadnej garll-
t1;ości d:t'aj koledzy po fachu. . 

KOLEGA I: ... bialą kielbasę lubisz? 
KOLEGA ll: Wędlina - jeśli o wiele nie Jest regularnie uw~­

d2'ona :.... u mnie wysiada. 
KOLEGA l : E tam ... przysmażona cybulka także swoje zna-

czenie posiada i za najiepsze wędzenie obstoi. . 
(W tej chwili slychać lekki łómol i z popielnika prawie goto­

wego pieca sypie s i ę trochę gruzu). 
I<OLEGA 1/: Cóś mnie się widzi, że się cegły ob,sun~[i i kanał 

co nieco zawalony. _ 
KOLEGA I: Trudno, milc·z serce! Zawalilo to zawaliło. Nie bę­

dę rozbierał pieca. Gl01i!a mnie boli, zgau mam, chorego nikt 
me ma prawa zmuszać zcby Się męczył. Zr/!'5ztą cug będzie mniej 
szy to I węgla za dużo nie wyjdzie. 

K?LEGA lr· Może ci co tu b~dą mi.eszkaĆ także samo lubieją 
podwędzoną kiełbasę? Będą :well okazJę dowędzić - W ra%i~ cze 
gr he, he, he .•. 

AKT II 

Pr~~ ~~enie to samI) ,:",nęlr~e kudu!f, zasnute· kłębami dymu. 
Ob p cu~. W. R. s ,a·fa Się spokoJf!le dyskutować z ma/żonką. 

. W. ~.: Tak Ja~ gdyby S ię mniej dymiło. 
MA,ŁZO!VK.A: ... mmel dymiło, mniej dymi/o .•. Końca nosa nie 

w~d~c! a ten mi będzie wma.u;iał, że się mniej dymi ... żeby tylko 
c, lowlek'l w błąd wprowadZlc a samemu do kol ~L'( [ • ł . 

D 
' ' euww eCle ... 

. -tn.uehall _~'i'!"lIdi;,",~' . . ;. ..,., -', . . 
(, . . Ok. ~: R.;" ą,1~~e?, ,,' _: o-c " ~'/'. ".', ,- 'lo" . 'J' . ,,. ~ .:. , :, 

,. MAtZONl(A: ~'W- póPii1iźikl < .:-, l., 
(Ob. W. R. dmie co sil w plucach). 
MAŁZONKA: O ja nieszczęśliriJa - gdziet on dmucha? (zola-

I);uje ręce) w kafel obok popielnikal .... 
Chuchnij no mi! 
Ob. W. R.: Ależ moja droga ..• 
MAŁZONKA: Chuchnij (groźniej). 
(Ob . W R. chucha). 
MAtZONKA: Tai!. chuchaj żebym poczula, a n/e gdz/d do 

ucha... . 
Ob. W. R.: Kiedy w tym dymie nic nie widzę: ani gdzie maJa 

d/llUciia,;, ani gdzie chuchnąć (kaszle). 

AKT 111 

Z d!Jmu wy'ao/liaJq Się kierownik z d~'oma ln~yniel'ąmi. 
. KIł:ROI'(iNIK BUDO'X' Y DO OB. W. R. l JEGO MAl.toNKtI 

RteczY o:Jiścte cośkobieczek dymi. . 
INZYNIER I: Ale można się przyzwyczaił. 
INZYNIER II (ucze nie) : Trzeb a pamiętać o Iym, że przed Iy­

$U}cami lat w ogól : pieca nie znano, a jego funkcje spelflloło ogni 
sko rozpa.'one na podlodze. prz!J czym ~ym wydostawał Się na 
zewnątrz różnymi szczelina.mi. . 

Ob. IV R. (ze złym blyskiem w za{zawionyph oczach): Dziękuję 
uprzejr.:ie za informację! 

Ognisko się rozpali! Szczeliny dla dymu leż się znajdą (wsa­
dza pięść w szparkę między parapetem a ramą okienną). Mam 
l!Jlko malą prośb ę ao obywa/eli . 

1,IEROWNIK, /NZYNIER I i li (u.slużnie): Proszę bardzo słu­
d,cm!.! . 

Ob. W. R.: Chcialbym ażeby mi udostępniono dyplomy l la­
' ~'iadclef!/a stu::ierdzają c e kwalifikacje za'wodowe ludzi, którzy 
budowalt :en dom , wzgtędnie brah udzial w pracach komisjI od­
In:rającej [(otOii.'!J budynek. 

K/i:./WWNlI( BUDOWY, /NlYNIER l i II: A w Jakim celu je-
l' !' możn'l w:edzieć? . 

Ob. W. R.: Na podpałkę przy rozpalaniu tego ogniska. 

Kurtyna niestety nie opada ponlewaJ: w dymie nie Dloi~a 
znaleźć sznurka służąccgo do Jej zaclllgania, za co, w linieniu 
zespołu O. T. K. przeprasza P. T. wldz6w autor przedstawie­
nia - ANTONlltRYSPIN REFORMACKI. 

SpOSÓb 

_ . A bośmy mie li bardzo am­
bitnego palacza I uwziął się. że 

w grudniu wykona calo-zimowy I 
plan opalu . 'S palił cały zapas w~· I 
gla i teraz czekamy w~osny. , 

.",Tic b/,'tn innego sPOS()~" . ?eby go n.amówił do wyJazdu !li 

/\.;,; chcial się ru.szyć zza biurka. 
Rys. Jantar 
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